


Opieka artystyczna: 
Łukasz Czuj
scenOgrafia i kOstiumy: 
Beata NyCzaj 
ruch sceniczny: 
jarosŁaw staNiek 
muzyka: 
jaCek LaChowiCz
reżyseria świateł: 
DaNieL saNjuaN CiepieLewski

asystent reżysera: 
MaCiej raNiszewski
inspicjentka-suflerka:
jaNiNa saChwaNowiCz-Niakas 

Martin heckmanns 

prapremiera:  
23 wrześNia 2023 scena na zapleczu

(einer und eine) 
przekład: iwona Nowacka 

występują: 

grete – juLia szCzepańska
jakOb – MaCiej raNiszewski
DemOnka – MatyLDa poDfiLipska
DemOn – arkaDiusz waLesiak

Martin heckmanns

ceniony, wielokrotnie nagradzany niemiecki 
autor sztuk teatralnych. studiował literaturę, 
filozofię i historię w bielefeld i berlinie. napisał 
ponad 20 sztuk teatralnych wystawianych 
na wielu scenach niemieckich oraz w polsce, 
szwecji, turcji, japonii, na kubie i w usa). 
Dramat „jeden i jedna” w teatrze im. wilama 
horzycy jest pierwszą polską realizacją.



bo nie czym innym jest piękno,
jak przerażenia początkiem, który jeszcze znosimy,
i podziwiamy je tak, gdyż nami po cichu pogardza,
aby nas zniszczyć. każdy anioł jest straszny.
wstrzymuję się więc i tłumię wabiący zew
ciemnego szlochu. 

rainer Maria rilke 

elegie duinejskie – elegia pierwsza
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… ogarnięci uczuciem spalamy się, ach, zawsze
ulatniamy się z naszym oddechem; od drwa płonącego do drwa
wydajemy woń coraz słabszą. a wtedy ktoś nam powiada:
tak, w krew moją wchodzisz, ten pokój, ta wiosna
napełnia się tobą… Daremnie, nas nie zatrzyma,
znikamy w nim, wokół niego. a ci, co są piękni,
o, któż ich zdoła powstrzymać? nieustannie powstaje
pozór w ich twarzy i pierzcha. jak z pierwszych traw rosa
ulatnia się z nas to wszystko, co nasze, jak żar
z gorącego pokarmu. O, uśmiech, dokąd? O, spojrzenie w górę:
nowa, ciepła, nadpływająca falo serca; - 
biada mi, jednak tym wszystkim jesteśmy.

rainer Maria rilke 
elegie duinejskie – elegia druga
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uczucia się „ma”, miłość natomiast dzieje się. uczucia 
mieszkają w człowieku, ale człowiek mieszka w swojej 
miłości. nie jest to przenośnia, lecz rzeczywistość: 
miłość nie jest związana z ja w taki sposób, by ty 
miała uważać tylko za „treść”, za przedmiot; ona 
istnieje miedzy ja i ty. 

Martin Buber 
ja i ty
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miłość jest działaniem w świecie. Dla tego, kto trwa 
w miłości, kto w niej spogląda, ludzie wyzwalają się 
z tego, co ich wikła w wir życia; dobrzy i źli, mądrzy 
i głupi, piękni i brzydcy, jeden po drugim stają się 
dla niego rzeczywistymi, stają się ty, to znaczy tymi, 
którzy się wyrwali, wyszli, którzy jako niepowtarzalni 
są naprzeciw. […] miłość to odpowiedzialność ja za 
ty: na tym zasadza się – nie mogąca istnieć w żadnym 
uczuciu – równość wszystkich kochających.

Martin Buber

ja i ty



12 Martin Heckmanns                  Jeden i Jedna

prawdziwa rozmowa, a tym samym każde aktualne 
spełnienie relacji między ludźmi, oznacza akceptację 
inności. gdy dwoje ludzi dzieli się ze sobą swoimi 
z gruntu odmiennymi poglądami o jakimś przed-
miocie, każdy z zamiarem przekonania drugiego 
o słuszności własnego stanowiska, to z perspektywy 
ludzkiego bytu wszystko zależy od tego, czy każdy 
z nich odnosi się do drugiego jako tego, kim jest on 
naprawdę, i czy przy całej chęci wpłynięcia na niego 
przyjmuje go i potwierdza takim, jakim ów ktoś jest. 
nie tylko przyjmuje się wtedy do wiadomości suro-
wość i głębię ludzkiej indywidualizacji, zasadniczą 
inność partnera jako konieczny punkt wyjścia, lecz 
także potwierdza się je przez poszczególne istoty. 
chęć oddziałania nie oznacza wtedy dążenia do 
uczynienia innego kimś innym, do zaszczepienia mu 
własnej „słuszności”, lecz dążenie do tego, aby to, co 
rozpoznałem jako słuszne, właściwe i prawdziwe i co 
dlatego musi być zaszczepione również tam, w sub-
stancji drugiej osoby, zakiełkowało i rozwinęło się 
w postaci odpowiedniej do jej indywidualizacji. 

Martin Buber

ja i ty



człowiek chce być potwierdzony przez człowieka 
w swoim bycie i chce być obecny w bycie drugiego. 
Osoba ludzka potrzebuje potwierdzenia, ponieważ 
potrzebuje go człowiek jako człowiek. nie potrzebuje 
go zwierzę, ponieważ nie doświadcza wątpliwości, 
czym jest. inaczej człowiek: wygnany z królestwa 
przyrody i skazany na ryzyko kategorii samotnej, 
otoczonej chaosem, który narodził się wraz z nim, 
wygląda skrycie i lękliwie zgody na bycie, którą może 
otrzymać tylko od drugiego człowieka. 

Martin Buber 

ja i ty
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ewa woydyłło

Buty  
szczęścia

Dojrzeć do miłości 

miłość niełatwo zdefiniować, trudno więc poddać ją 
obiektywnej ocenie. chyba trzeba przyjąć, że jeśli ktoś wie-
rzy, że kocha, to kocha. tylko jak kocha – oto jest pytanie. 

istnieją różne rodzaje miłości. […] 
czasem za miłość uważamy burzę zmysłów. innym 

razem potrzebę posiadania i władzy nad obiektem pożą-
dania. niektórzy nazywają miłością częste, acz chwilowe 
zauroczenia, po których ogarnia ich zdziwienie i niedo-
wierzanie, że można się było tak bardzo pomylić. inni 
z kolei z powodu miłości cierpią, ponieważ brakuje w niej 
radości, za to pełna jest ofiar, wyrzeczeń i poświęceń. 

Do uporządkowania tego bałaganu przyda się jakaś 
systematyka. proponuję uznać, że zasadniczo istnieją 
dwa rodzaje miłości: dojrzała i niedojrzała. […]

 z miłości dojrzałej czerpiemy energię, z niedojrzałej 
znużenie. kochając dojrzale – rozwijamy się, kochając 
niedojrzale – marnujemy potencjał i możliwości. w miło-
ści niedojrzałej partnerzy złoszczą się, działają sobie 
na nerwy, walczą, rywalizują, usiłują partnera zmienić, 
a czasem wręcz nie lubią wzajemnie swego towarzystwa. 
w miłości niedojrzałej ludzie stosują podstępy, obwinia-
nie, manipulacje, kłamstwa, niedomówienia, przemoc, 
uniki i nieszczerość. w miłości dojrzałej natomiast panuje 
wzajemny szacunek oraz otwartość i odwaga mówie-
nia o wszystkim, co partnerzy przeżywają, myślą i czują. 
kochającym dojrzale zależy na tym, aby sprawiać sobie 
wzajemnie przyjemności i pomagać. na przykład więc, 
kiedy się pokłócą, to umieją wyciągnąć potem rękę i 
pójść razem na lody. 

miłość dojrzała sprawia, że para lubi być ze sobą 
i stara się siebie nie ranić. gdy niechcący lub przypad-
kiem do tego dojdzie, sprawca przewinienia umie prze-
prosić i zadośćuczynić, urażona zaś strona chce i potrafi 
wybaczyć. 

kochankowie niedojrzali są nieuważni, kapryśni i nie-
dbali. […] krótko mówiąc, niedojrzale kochają niedojrzali 
ludzie: niedojrzali pod względem emocjonalnym oraz 
niezdolni do odpowiedzialności za swe słowa i czyny. 
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[…] z kimś nieuważnym i nieostrożnym trudno poczuć 
się bezpiecznie. a właśnie jedną z najważniejszych rzeczy 
w dojrzałej miłości jest poczucie bezpieczeństwa. […] 
przyrzekamy sobie miłość na dobre i na złe, w zdrowiu 
i chorobie, dopóki śmierć nas nie rozłączy, w szczęściu 
i nieszczęściu. mamy odtąd zawsze miłować się, szano-
wać, pomagać sobie w potrzebie, wspierać i dbać o sie-
bie. po co? no właśnie po to, żeby otoczyć się bezpie-
czeństwem, by w każdej sytuacji, w młodości i starości, 
na wozie i pod wozem, móc na kimś się oprzeć. i służyć 
oparciem drugiemu. […] 

w dojrzałej miłości sukcesy i osiągnięcia partnera 
witamy z radością. w chwilach próby lub wahań jedno 
drugiemu dodaje otuchy. […] wzajemne umacnianie 
wiary w siebie to nieodzowny atrybut dojrzałej miłości. […]

miłość niedojrzała pełna jest obietnic. a raczej obie-
canek-cacanek, mających zagłuszyć lub ukryć wady, 
uzależnienia, destrukcyjne nawyki, szkodliwe zachcianki. 
[…] Dlatego nie na obietnicach, lecz na faktach i czynach 
budujmy swą miłość. 

no dobrze, powie ktoś, ale przecież z niedojrzałej 
miłości może z czasem rozwinąć się miłość dojrzała. 
Oczywiście. co więcej, myślę, że wszystkie miłości 
zawierają z początku elementy niedojrzałe. to one spra-
wiają, że w niemal każdym związku prędzej czy później 
zdarzają się kryzysy. […]

Sojusznicy z wyboru 

zastanówmy się więc, jak to zrobić, by małżonkom nie 
chciało się ze sobą rozstawać. […] 

patrząc na parę ludzi, którzy przeżyli razem lata, 
a mimo to są wciąż sobą zainteresowani i o siebie 
dbają, odruchowo idealizujemy: „ci to mają dobrze. 
Dobrali się jak w korcu maku. nic ich nie dzieli. we 
wszystkim się zgadzają, nie kłócą się, nie zdradzają. 
tylko pozazdrościć takim szczęściarzom”. na ogół z 
góry zakładamy, że tak było zawsze. tymczasem wcale 
nie musiało tak być od początku. ... po prostu mogą 
stopniowo nauczyć się dobrego wspólnego życia, 

wychodząc z każdej kolejnej próby bliżsi sobie, a nie 
coraz bardziej odlegli. […] 

stają mi przed oczami znajome małżeństwa, emanujące 
przyjaźnią, życzliwością, poczuciem humoru. a także czymś 
nieuchwytnym, co sprawia, że się czuje, iż najpierw 
ludzie ci są ze sobą, a dopiero potem z resztą świata. 
może nazywa się to lojalnością? więzią duchową? 
przywiązaniem? jakkolwiek nazwiemy nić łączącą dwie 
najbliższe sobie osoby, musi ona zaistnieć. […] 

prawdziwszą miarą jakości związku są sytuacje 
konfliktowe, wynikające z pretensji lub niezadowolenia. 
[…] w chwilach niezgody, partnerzy potrafią odnosić się 
do siebie nie jak wrogowie, lecz jak sojusznicy. Obydwie 
strony kierują się jednym celem: pragną rozwiązać kon-
flikt, nie tracąc przy tym partnera. spierają się, kłócą, robią 
sobie wymówki, domagają się zmiany postępowania, 
używając takich słów i gestów, które świadczą o tym, iż 
najbardziej zależy im, by pozostać razem. krótko mówiąc, 
poróżnieni małżonkowie nie toczą sporu o osobiste 
zwycięstwo, lecz o zwycięstwo ich związku. nie chodzi 
im o to, żeby jednemu było lepiej, a drugiemu gorzej, 
tylko o to, żeby związek trwał i nikt nikomu nie wyrządzał 
krzywdy. […] 

wycięłam sobie kiedyś z artykułu marie borrel we 
francuskim miesięczniku „psychologies” przepis na 
dobre małżeństwo. Oto składniki: odrobina tolerancji, 
kilka łutów serdeczności, wielka micha dobrej komu-
nikacji, a wszystko to musi być obficie przyprawione 
pragnieniem, aby nam się udało. ważne są zwłaszcza 
ostatnie słowa: „żeby nam się udało”. na małżeństwo 
trzeba się umówić mniej więcej tak, jak umawiają 
się dwie osoby na wspólny rejs żaglówką. trzeba się 
nauczyć reguł nawigacji, potem je umiejętnie stosować 
i przede wszystkim cały czas dbać o to, by nasza łódka 
nie zatonęła. 



Dyrektor – renata Derejczyk
z-ca dyrektora ds. artystycznych – łukasz czuj 
kierownik literacki – beata banasik 

teatr im. wilama horzycy
plac teatralny 1
87-100 toruń

telefony: 56 622 52 22, 56 622 12 45 (sekr.), 56 622 50 21, 56 622 50 22 (centr.)
e-mail: sekretariathorzycy@teatr.torun.pl
www.teatr.torun.pl

Zespół techniczny:
Obsługa spektaklu: brygadier sceny – robert nowak, światło – jacek banasiak, 
dźwięk/multimedia – jakub krikel, montażysta – mikołaj rysmanowski, 
garderobiane – jolanta rysmanowska, anna krajewska, 
charakteryzacja – anna czapnik-nogaj, rekwizytor – barbara poczwardowska

Kierownik techniczny: tomasz baranowski
mistrzowie pracowni: 
krawieckiej – wiesława wiśniewska 
oświetleniowej – sławomir słowikowski 
rekwizytorskiej – barbara poczwardowska
akustyczno-multimedialnej – jakub krikel
stolarsko-ślusarskiej – robert kowalski

Biuro Obsługi Widzów 
czynne od poniedziałku do piątku w godzinach: 9:00 - 16:00, 
w soboty 10:00 - 14:00
telefony: 56 622 55 97, 654 90 74, 622 55 66
e-mail: bow@teatr.torun.pl
kasa biletowa czynna od wtorku do soboty w godzinach: 10:00 - 14:00 
i 15:00 - 19:00, w niedziele 15:00 - 19:00
telefon: (56) 622 30 70

w programie wykorzystano: 
martin buber, Ja i Ty. Wybór pism filozoficznych, wybór, przekład i wstęp –  
jan Doktór, instytut wydawniczy paX, warszawa 1992. 
rainer maria rilke, Elegie duinejskie i Sonety do Orfeusza, przekład:  
andrzej lam. warszawa 2011.
rainer maria rilke, Poezje, przekład: mieczysław jastrun. kraków 1974, 1987, 1993.
ewa woydyłło, Buty szcęścia, wydawnictwo literackie 2022.

Redakcja: beata banasik 
Projekt graficzny: nika tarnowska  
Zdjęcia: grzegorz Olkowski

licencja na wystawienie utworu została wydana przez agencje teatru 
i Dramatu aDit w warszawie.

partner teatru


